
M 1~2. Piotrków, Sobota, 2 Października 1915 roku. Rok I. 
~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~ 

wychodzi o godzinie 8~ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 

Adres Redakcji: Piotrków, Bykowska 55 II piętro. Adres -Administracji: Piotrków, Bykowska 71. 
Redakcja otwarta od godz. 10 rano do l i od 3 do 6 popoł., w dnie powszednie. W niedziele I/ 

i święta lok~! R~~akcji. otwarty od godzin.y 10 do 11 rano .. Rękopisów Redalccja nie zwraca. 

Adm1mstracia otwarta od godziny 8 do 12 rano 1 od 3 do 7 popołudniu. · /1 

Prenumerata miesięczna w Piotrkowie 2 kor. 50 halerzy, na prowincji I zagranicą 3 kor. 50 hal. 
Ceny ogłoszeń: od wiersza petitem za pierwszy raz 20 halerzy, za każdy następny po 12 ' hal. 

Układ tabelaryczny lub skomplikowany pierwszy raz po 40 halerzy, za każdy następny 15 hal. 

Cena poszczególnego n11meru w Piotrkowie 10 hal.; na prowincji i zagranicą 12 hal.=::IO fenigów. Drobne ogłoszenia i nekrologi 4 halerze za słowo, najmniejsze ogłoszenie 40 halerzy. 

wego przebiegu walk - mimo pewnych strat 

Piotrków, 1 października. 
jakie ponieśli niemcy w terenie, ludziach i ma­
terjale wojennym-widać, że sukcesy francusko­
angielskie nie wyszły poza lokalne znaczenie, 
a okupione być musiały olbrzymim wprost na­

( adz) ·w wo1me światowej zbliżają się kładem sił. 
przełomowe momenty. Chwila obecna jest jedną Co b~dzie dalej? 
z naj~a1"t.tziej. naprężających. . . Niewątpliwie w najbardziej zagrożonych 

Zr10w.u J?k u poc~ątku uwaga skupia si~ punktach znajdą się na czas rezerwy niemieckie 
na południu 1 zachod~1e Emop_y. i plan francusko-angielski może się rozbić znowu 

Z Bałlrnn~ dolatuje na :az1e tylk~ groźny jak tyle już razy rozbijały się najpomysłowsze 
paszczęk brom. Pozatem cisza, ale cisza taka, plany Frenche'a i Joffre'a. · 
jak przed burzą bywa. 

Natomiast na froncie włoskim znowu wzma- !!'!'!'!''!!!!!!!'!!ll!!!!'!!!!!ll!!!!'!!!!!ll!!!!'!!!!!ll!!!!'!!!!!ll!!!!'!!!!!ll!!!!!!!!~'!!!""'!!!~!ll!!!!'!!!!!!!!!'l!!~-!11!'!!"~"!!'!'!'"""!<'!!~ 

ga się czynność bojowa na całej linji. 
Najgroźniej jednak rozbrzmiewa hukiem Wieści z Bułgarji 

piekiel11yrn armat front zachodni. (Telegraficznie od naszego korespondenta) 

Francuzi i anglicy-zdaje się-rzucają do Wiederi J października. 
gry najlepsze swoje atuty. Idzie im nietylko Wedle wiadomości z Sofji, częściowe przesileiiie 
o wyparcie nieprzyjaciela z Francji i Belgji, ale gabinetowe wywołane przez dymisję ministra finan­
i o podniesienie swego prestige wobec narodów sów zostało już usunięte. Gabinet pozostaje niezmie­
ne11tralnych dotąd, a l~tóre może już niebawem niony _ chociaż definitywne rozslr.i:ygnięcie jeszcze 
oddadza swe vota za Jedną lub drugą ze stron · dł 

l . h 1 · · d t kt · b · · · me za pa o. 
wa c~ąc~c za eznl~ 0 ego, O im ardzte) 1 Wczorajsza pięciogodzinna audjencja Malinowa 

wpm ;1,~rę t ;woją . ~ot~gl·'k 
1 

• t . I u króla Ferdynanda była tylko 1 natury informacyjnej. 
a. rn oc,_.ąc:;i si..,, D ,i.: ,u am n~ ereme Król słuchał wywodów Malinowa z wielkiem zai11te-

francusk1m ma poza wspommanyrn iJOlitycznym' . -
l 1 t t 

. . . . resowa111em. 
ce em p an s ra eg1czny Jasny i -prze1rz,,· sty B 1-, 1 1- · t 1 t· d · · G 

• · . • • J • er ms rn tnja e egra 1czna onos1, ze ena· 
. Jak wiad~mo, front me~1~cki r.rn. teryto~ diew ma wejść w skład gabinetu jako minister bez 

qum fran~us~o~m w za~ho?.meJ . sw?JeJ połaci teki. 
przedstawia się Jak szeroki trojkątny klrn, którego 
wierzchołek stanowi Noyon, a oparcia ramion 

Rządowy organ sofijski „Echo de Bulgarie" do· 
nosi, że rumuński minister Angelescu przybył do 
Ruszczuka, aby odbyć konferencję z delegatami buł­

garskimi co do ureguiowania sprawy przewozu. 

na północy Arras-na wschodzie, w Szampanji 
Pertbes. Zamiary sztabów angielskiego i francu­
sldego są wid.ocznie te, by złam~1ć w dwóch 
wspomnianych punktach front niemiecki. Zrama· 

Zmiana nastroju w Grecji 
c. 

źe mocarstwa centralne zaręczyły rządowi greckiemu 
iż Bułgarja nie ma wcale zamiarów agresywnych wo­
bec Grecji. 

Pisma greckie rozwodzą się nad temi dwiema 
rzeczami i konkludują, że wobec takich okoliczności 
wystarcza zupełuie ząchowanie neutralności ze strony 
Grecji. 

W dniach uajbliższych zbiera się parlament gre­
cki: Oczekują zatem roztrzygającego oświadczenia 
prezydenta ministrów.· Jest ogólne jednak zdanie, 
że Venize!os nie stanie na stanowisku interwencjoni­
stycznem, gdyż obecnie nie ma ono za . sobą wię­
kszości. 

Milcząca polityka Bratianu 
Bukareszt. (w. wł.) Prezydent ministrów Bra: 

tianu, przyjmując deputację ligi, która onegdaj zażą­
dał-a energicznego wystąpienia rządu przeciw agita­
torom i przyjaciołom dwuprzymierza w Rumunji, po­
wiedział bardzo znamienne slowa:.. 

„Żądania panów przeprowadzenia mobilizacji 
i wejścia Ru111u11ji na. arenę wojny światowej - rząd 
n ie p od z i e 1 a. Załuję mocno że nie jestem w 
mo/:nbści podać powodów stanowiska rządu. A dla 
tego nie mogę panom dać odpowiedzi bardziej okre­
ślonej, pouieważ wiem, że nie jest ona przeznaczona 
dla panów, I e c z d 1 a ty c h, k t ó r z y w a s t u 
p r z y s ł a 1 i, a sądzę, że cz a s d 1 a r o z p r a­
w i a .1 i a o mi ę ct z y F dr od o we m po {o że­
n i u j e s z c ze n i e n a d s z e d ł. Ze względu na 
najwyższe interesy jesteśmy zmuszeni opierać się na 
za ufaniu, jakiego nam parlament użyczył, aż do dnia, 
w którym bez szkody i niebezpieczeó.stwa dla Rumu­
nji będzie można publicznie omawiać sytuację. W i­
mię też tych interesów pa1'1stwa proszę panów, byście 
unikali wszystkiego, co może utrudnić rządowi speł­
nienie jego obowiązków". 

Koniecznoit nentralnoiti rumuńskiej 
Bukareszt (w. wł.): Przy otwarciu nowego ldu-. 

bu konserwatywnej partji, wygłosił prezes tej p!trtji 
Jv\arghiloman mowę, w której zazoaczył, że nie dy-

nje takie zagroziłoby równocześnie centrum nie­
mieckiemu stojącemu pod Noyon osaczeniem 
czyli zmusiłby niemców do cofnięcia się na 
bardzo znacznej przestrzeni-mniejwięcej, aż na 
granicę francusko-belgijską. 

W dniu dzisiejszym rozpoczął się ponowny 
atak anglo-francuski. Jednakże z dotychczaso-

Berlif!. (w. wł.) Z Aten donoszą tu, że w cią- n ą po 1 i tyką dl a Rum u n j i jest wy czek u­
gu ostatnich 24 godzin nastąpiła duża zmiana nastro- j q ca neutra 1 n ość. Ci, którzy gardłują za Ro­
ju w Grecji na korzyść Bułgarji. Przyczynił się do sją zapominają, że także 11a wschodzie żyją rumuni i 
tego w znacznej mierze telegram króla Fer<lyna11da ze w B~ssarabji niema ani jed.nej szkoły rumuńskiej." 
do króla Konstantyna - a przedewszystkiem wiado-' „Musimy-mówił daiej-zaufać naszemu rządowi. O 
mość pochodząca z dobrze poinformowanego źródła I zmianie stanowiska rządu niema mowy. Wierzę też, 

my tkwiliśmy wciąż na miejscu. Zdawało nam się, I gnęli w sercach braci siermiężnej, całych płuc potęgą 

1 \J ma Le • ' U k 1V1914 że zamiast tej widocznej wszędzie sympatji i uwa- dmuchając w iskrę jej uczuć, by je rozniecić w pło-
-y y rsz gmnow l nfa owa .O. f. nia, spotykać nas willno raczej pytanie: „Co wy tu mień, to przesta~o być Zwidem dale!,iej przyszłości, 

Tak nam było wstyd bezczynnie plątać się po jeszcze robicie? Mieliście iść na Warszawę, tymcza- a sta11ęlo nagle przed traszemi zdumionemi oczyma 
Krakowie! Obnosić po ulicach piękny strój żołnier- sem i Lwów wam już zabrali, a wy jeszcze tu?" żywe, rzec'zywiste, olbrzymie, wołając: "ldź i ciyń!" 
ski, zawstydzajqco czysty i caly, bo nie kiwi, ale na- Wiedziała komenda Legionów, a ro~umiał Le- Więc też zabiło serce. jako dzwqn, na radość, że oto 
wet pyłu marszów bojowych jeszcze nie zaz 11 ał! Wy· gionista niejeden, że przed wymarszem trzeba było dokonała nam się tęsknota .całego życia, zabil'o na 
stawiać się na spojrzenia , z khrych bila poldony jeszcze wielu rzeczy, aby skuteczuie spotlrnć się z trwogę : „Daj Ty Boże. Wielki, abym zgonem godnie 
cz6ć Ży\ io1.a na kredyt i uv;ieJb;e 11 ie dla czynów wru,;iem - zaś wielu i1111yc!J, aby ni~ stać się cięża- zaśw1<1dczył życiu!"-i cicho dzwonił żal za nieje<lnem, 
bol1ute1s!,:1cll jeszcze nie doku1iaiijclJ. Części 11 aszych' rem, postrachem i klęską'oko!ic zaj~lych co było mile i kochane, a co się teraz żeguało na 

formacji dawno już były w ogniu, na dworzec pocią- Dnia 25 września wy;:,zła krótka, lakonicwa zawsze. 
gi · zwoziły r<Jtwych z północy i wscl1od11,-przez mia- enuncj:icja, zawierająca tylko trzy wyuizy i pqdpis: Bo, gdy Legion szedł na wojnę, nie grały mu 
sio ś111ie1lel11il: znużot!ym krokiem wracały już na od- „OtJj11lem !\omendę Legio11ów. Du1s l\i ". Podobala surmy złote na zwycięstwo. Nie na ·Warszawę szły 

poczy 11eli, po kilkotygod niowycb wallrncl1, o~ldziały n am się żol uierska zwi ęzłość e111rncj ;.icji, a nazw isk o nasze pul Id. Już i os ta tlli wol11 y sio a wek Pols ki za­
ar mj i, żołnie1ze w mu!ldurach zakurzonyc.;h, zmiętych, na podpisie miało dla ucha polskiego brzmienie o- la11y był prawie caly nawałą moskiewską, której -­
podartycl1 i . zakrwawionych ,· ludzie o twarzach wy11ę- biec ujqce. Rzeczywiście w p i ęć dni później przyszedł zdawało si'ę wówczas-nic już nie położy t.amy". Dziś 

dzniałyc\J, którym urągać się zdawały rumiane obli· rozkaz wymarszu na pore walki. Uroczysta cisza pa- walczymy z nadzieją zwycięstwa , która poczęła się w 
cza i zdrowe czło11ki nasze, niczwyczaj11e długie po- 11owała w szeregach, gdy go nam czytano przed fron- nas już po pierwszem spotkani u z Moskalami i odtąd 
ciągi o dwóch nwsz.:,.11ach, zlożone z kilkudziesięciu tern, a w ciszy tej słyszał każdy głośne bicie wła· na:; nie opuszcza, a ziszcza się coraz piękniej. Wte­
wagonów nmajonycb zielenią, wiozły 11a front oddzia- snego· serca. Oto dokonała nam się najświętsza tę· dy szliśmy spełniać szczytny i świetny obowiązek, 

ły nowe, któryclr śpiewy z hurkotem kół i szczękiem slmota całego źycia! Co kto w swoich widział st1ach, ! utrzymać tradycję naszych walk:J o niepodległość, 
szyn ziewały się w jakąś dziką pi61'i bojową, by tam cośmy jako mali clilqpcy przysięgli, stojąc w noc za- stworzyć nowe ogniwo w łaf1cucbu tych walk i przed 
w odd;:;Ji zgiuchnąć w ltulrn armat, - tu i ówdzie z duszną 111Hl grobem bohaterów poległych w r. 1863, oCzj•ma Europy zaświadczyć śmiercią swoją o życiu 

toczącego się WOZt\ ko!1 jakiś wystawił łeb i szyję, cośmy sobie w cichości ducha ślubowali po setki ra· P(1lski. A tylko na dnie duszy świtał płomyk otu­

rnądre a ~mt,tl1e .oczy posylał .w da'. i nuzdrza wz_dy· Izy n:.id. rnartyrologją Pol_sk.i, t"'.Ośmy t_Ysi.ąc~ razy po: chy, że. i Ham będzie danem oglądać dzień Jej oswo­
mał na wiatr, ktory zanosił JUZ moze kurzem krwi,- wtarzal! z dreszczem sw1ętegu u111es1e111a słowami bodze1J1a. 
wszystko tęskniło, goniło, rwało si~ w d~l, - a tylko pieśni narodowych i poetów, cośmy rozbudzić pra- \ Na ciemno zielonych ścianach naszych wago-

„ 



że Ru m u n j a w o 1 n a j est od j a kich ko J. 
wiek zobowiąza1'!". 

Zebrnnie partji konserwatywnej było bardzo li­
czne, a cała prowincja stanęła po stronie Marghilo­
mana a nie secesji, którą z partji wyprowadził Fili-
pescu. 

Oświadczenie Greya 

„ D Z I E N N I K ~ A l{ O D O W Y • ,N'g 142. 
·~~--~--.....,.~--~--~~~~~~~--~.-.....-.~....;..;;;;;.;._ 

Mało tego. I Z kroniki warszawskiej Przv wybuchu wojny znaleźli się ludzie, 
którzy pomnąc na więzy tradycji; wierząc w mi-/ 
raże sympatji i pomocy francuskiej, które tyle, - Powrót adw. Wacława Dunina. Na tydzień ·przed 
krwi już Polskę kosztO\:\'ały, poszli w szereg· opuszczeniem Warszawy· are!ztowali Rosjani:! znanego działacza 
armji francuskiej walczyć za Polskę. I nar~dowego adw~ :v~cła·.-a. Dunina pod _zarzutem _przestępstw~ 

Jak nadchodzą ech3, ochotników polskich I p~h~y~znego.I R~uzm1e t \nelką tr~1dnośc1ą. u~ało się. zoba~zyc 
r F ·· . ł i . t ł W } . d , I\( j w1ęz111a p1zea od1azdem.. Potem me było JUZ ż~dne1 od mego 

Haga. (w. wł.) Z Londynu donoszą: Na po- ~, e rallCJl ma o Juz zos a o. ysy,am ~o wa 1 j wieści. . 
'ltedzeniu Izby gmin powit"dział Grey w sprawie bał- na najtrudniejsze pozycje wyginęli już W wi~- Zupełnie niespodzianie adwokat Dnnin zjawił się d. 28 bm. 
kat'1skiej co następuje: kszości. Pami~ć o tych nieszcz~śliwych boba- w Warszawie. Okazało się, że prwsiedzial półtora miesiąca w 

Nie żywimy nieprzyjaźni dla bulgarów i dopóki tench zachowali tylko pozost~li jeszcze przy więzienin petrogradskim .• Kresty• .a następnie, uwolniony, uzy­
B11~~arja nie stanie po _stronie niepr.zyjaciół. Anglji, życiu ich towarzysze broni rodacy, prasa frnn· skał leglt_ym~~Jc n~ wyi;ud ~o. W1ln:i, gd?.ie rychło d_o~zekał !ię 
d )poty potc;ga nasza me zwroc1 się przeciw niej. ~ ·l , ~i· v~ł · . ; ł . b .. t . wkroczema N1emcow. Powroc1ł do \Varsz1wy w dz1en swo1ch 

t d 0
. 1. d. 1 . B ł „ . bd cus<:a za'- 10\.c1 a się prawie zupe me o OJ~ me imienin . . :, we op o z1a a111a l1 gar11 111e ~ ą zaczepne: b . l · 1 · I l · · A.._ d ł · · dopóty stosunki między nami pozostaną przyjazrie .. \~O . ee prze aneJ l<.rw1 po s \1~J· uy ope me - Za rozlepianie niedozwolonych ogłoszeń skazały wła-

Jeśliby jednak mobilizacja bułgarska przybrać kielich goryczy, rząd francuski ma podob,10 po- dze niemieckie na zesłanie murarza Juljusza !(mszeckiego. 
i.na!, fo!mę. zac.zcpną i to. na k?rzyść naszych nie-. zosb~łych jeszcze przy życiu legionishhv wysłać - Cenzura teatralna. Władze niemieckie mianowały ge-
i;rzyJac1ol,. Jl'::;tesmy gotowi przyjaC1ołot? l~aszym .na I :ia pomoc Ros;i, czy też na Darda11ele. . ne~ała Jaroszewskiego cenwrem utworów tcatr~lnych, które sto-
L:ił rn:1:e _ ist z wszelką pomocą, bez jaloclikolwiek Oto czyny. , stosownie do rozporqdzenia ty~hżc władz, muszą podlegać cen-
ogran1czen I z~ue pre~v~ncyjncj i mają ?Yć przedslnwia~e ~o. o~enzurowania 

.z. .;; .;:. p1zyna1m111c1 na dw? tygodnie przed wystaw1emcrrt ich na scenie. 

HaliHej mini~trem spraw zauraniczny(h 
Konstantyaopol. \W. wł.) Uważają tu z:i rzecz 

pe.vną ·mianowanie prezydenta Izby turecl·lej mini-
11istre111 spraw zagranicznych. Dotycl:czas rn111ister­
stwo ~praw zag1an1cznych sµoczywalo stale w rękach 
wielkiego wezyra. 

Słowa a czyny 

Czyż zesh wie nie to, s;:i m o za si·~ bi e n ie ""''!!'!.""~-„ ... -. ""·L""""'"'"-------;=-·-· „ __ w .... „..............,,_"'!W!!".--1 "!!ll'""'"""'·a"'™""'-!!'1"""!!!""3!WWW""!!!!!!!!!!!'!!!!'!!!!!"!!! 

mówi? 
Tradycyjna droga 
Słowa a czyny. 

sympatji francuskich. 
k. g. 

Hiemcy nie spieszą sie do pokoju z Anglia 

Zbliżające ~ie prze~nenie gabinetowe w Ro~ji 
Sztokholm. (w. wl.) Z Petersburga donoszą: 

Pisma donoszą, że minister skarbu Bark, bawiący o­
becnie w Londynie, zwrócił si~ clo rządu swego z 
zapytaniem kiedy Duma zostanie poHownie zwołana. 
~R1ecz" podaje, że i Sazonow minister spraw zagra­
nicznych w interwiewie dał wyraźnie do poznania, iż 
011 także uwaźa oliroczenie Dumy z~ ci~żki błąd po­

Bulin (w. wł.). „Norddeutsche Allgemeine Zt~.", lityczny. 
Wśród rozlicznych orj~ntacji od jakich wiło oq~an ka_ncl~rza, pisze: „Z_ rozl'!l~i~y~h stron ctowia- Zatem Goremykin jest odosobniony. Najbliż-

., p l l ł . d . . ' ; . .· . dujemy się, iz wov:u 1kursuje w1esc, Jakoby kanclerz sz:e dni - jak piszą dzienniki rosyjskie - muszą 
Slę w o ~.ce •. )y a m~~ zy innymi takLe orJe~- :10sił się już od dluższ~go czasu z myśią spiesz- przynieść albo dymisj~ Gorernykina i ponowne zwo-
tc.CJa „1wa11cyj11a". Wyznawcy tej sekty poh- 1'1ego pokoju z Anglją. Jesteśmy upoważnieni łanie Dumy, albo dymisję całego gabinetu, przeciw 
tycznej, gr~yż jako progrnlmt politycznego bez- jeszcze raz vieść t~ oi<reślić jako nieuzasadnioną, Goremykinowi skierowaną i powrót Barka z Londynu 
>oa:t.:1 '·nyrh roj.eti trak to .vać ni można było, zł oś l i wą i in tere 01.1 pa11stwa szkodzącą robotę". co będzie zarazem oznaczać prze.-wanie rokowań o 
• 

1 
wier le tyiko sw~ kombinaqe opierali, wierze Budapeszt (w. wł.). Berli1'lski korespondent niezbędną dla Rosji poźyczkc;. 

7 • r dl p 1 I . d k t . F .. ~PestN Lloy<lu"' pisząc c pogłoskach, jakoby Niemcy I :l sympd Je ~ - o s ~~- emo ra ycz11e1 railCJl i dwupr1.ymierze zabiegało llS.ilnie o pokój, komen- Rada m1'n1'stro'w w carsk'101' kw t 
I ko11stytuc1 JlleJ At gljl. tuje te pr.głoski w .sposób następujący: „Nie ma dla I " a erze 

. Wiara ta nie tP:d:·owiła. je~iwk a'.1i Polski, j Niem_ieć, '.. ~przyi:nierzeńcóv:. niemie~ 1dc~1 pow?du ·na \Viedeti (T. B. K.). Drogą na Sztokholm 
a111 samych wyzn,nvcow. Zycie bowiem poka-1 łeb i SZ)ję zawierać pokoJ. Przec1w111k moze bar- przychodzi ur .-do i d . . p t b . 
r. .• ' ' IO • A i·· . F „ ,. dziej potrzebuje pokoju". . . ~. z'i: wa w~ om?SC z e ers urga. 

z.ao •. ze sy.npa.tJ'" .1 ng Jl.~ ranq1 ba.dzo obłęd- I W_ Ęło~neJ kwaterze woJ~nneJ odbywa się rada 
11yn11 ma11owcam1 cbodz1c zwykły. . . • • • . mm1strow pod przewodmctwem cara. 

Czyny naszych. sympa~y~ów z Z3chodu ze O pm ja G1olott1'ego o ko_ncu WOJ ny !!ll!W!!!!!W!!!!!!!'!'!;a;!!~~~llllJ!!!!!!l!l!~~!!!!!!!!!"'--!!!!!!!"'~!!11!!1!!!!-~ 
słO\ 1am1 rozbiegły s1~ zupem1e. I , 

Orjentacja koalicyjna zbankrutowała. . Mor:achium (w. w!.)· Jedno z pism podaje do Wiedeńczyk W Legionach 
wiadomosc rozmow~ s1yn;;eP-o włoskiego męża sta-

·:·:· .„ .;{· nu Giolodi'ego z ptw i~n1 ybitnym tJrzemysło; •cem. ! .. . . . 
Giolitti powiedział co nast~puje: W kompan11 2-ej bata1J011U I-go, drugiego 

. Jak pisma amerykańskie donoszą, w se- .Jest rzeczą wątpliwą czy wojna rozstrzygnie pułku naszej piechoty legionowej w brygadzie 
nac~~ francuskim jeden z posłów oddał hołd i się .na polu walki, ani, z~.ycięż~n~ ani. zwyci~scy nie Piłsu~sk.iego zoalazł sie: młody wiedeńczyk, 
Cl.tse poległym polakom, walczącym pod szt-an- będą prz~ć ?o ost~tecz1.osc1. V.. 111 ~sku1ąc z obecne- nazw1sk1em czy pseudonimem Han. 
darami r Leczypospolitej francuskiej. Przemowę &0 polozellla polityczne~? . uwnżac nale~y 21 rzecz I Na początku bitwy d C · I · 1 O _ 

I
. • • ł k. , . . . . wykluczon::., aby po wo1n1e u~rupowania mocarstw . .! . po zepte ami \ ro 

. "''! Zd on Z) un o 1~yK1em. „M~zm po~01cy, pozostały takie same. z nieprzyjaciół staną si~ je- dz1ensk1e), ?okąd zawt;drował z brygadą, zo-
~1111ern1ąc z~, naszą. C?Jczyznę. \~Ołają: „N1ec.h I dni prz_y_iac~ółrnj- drudzy z przyjaciół stan~ się n~e-1 stał nasz ~1edeń.czyk lekko raniony w nogę. 
zyJe Polsha! , wyrazn1e zosta wiaJąc 11am ostatm„ I przy1a~1ołm1. H' n o. we u ~ r u po w a !I. 1 a,_ ktore I Trzeba doaać, 1ż Han prócz polskich prze-
swą \vol~". . może już w . cz as 1 e w o J n Y dok~naJą sic;, d 0 - kleństw, których nie rozumie i polskiej komen-

Pięl-ti , słowa p ro w act z ą J ą d o ryc h ł e go ko n ca. d kt. . . . ,1. . 1 ' t: · · · Bardzo zaś silnie na wynik wojny wpłynie osta- Y.• ? 1 ą rozum1~, m.e na~cz> stę. u nas po -

·:·:· 
.„„ teczne ugrupowanie si~ państw bałkańskich. sk1ego J~zyka pon11mo k1lkum1es1ęczneJ „ wprawy", 

-:.- Jest to jakby gra szachowa. Przy uważnem Pospieszył patrol sanitarny do rannego o-
Ale nieco czynów. 
Jak si~ dowiadujemy, rząd francuski z wiel .. 

kiej widocznie sympatji dla Polski, nie pozwolił 
. oslatnio na wygłaszanie odczytów o niepodle­
głości Polski. Ano, jak sympatja to sympatja. 

graniu może partja trwać bardzo długo, jednakie błę- patrzył go i chce odstawiać na punkt opatrun­
dne posun~ęcie i partja, może być bez ratunku i kowy pułku. 
pr~dko skonczona. w· d . rk ' . . k .· 

Mam wrażenie, że j e dna z gr u p m 0 car- , .1e .encz; wrzeszcz~. po n1em1.ec u, ze 
st w owych tak ie błędne posunięcie już nie p0Jd.z1e, me chce ustąp1c z szeregow. 
u.czy n ił a". „Mit. solchen Kameraden mochte ich zwei-

nó1v nie widniały napisy z po~różkami przeciw Mo- nek wypieszczony, który influenzy dostawał, wyszedł-!' ~ołn_ierz polski'. pozost~ły przy życiu'. kopie grób dla 
skaiom i nie pstrzyły ich rysunki, przedstawiające szy bez kaloszy, robi w ciągu jednego dnia marsz zołmerza polskiego, ktory poległ u jego boku, wal­
cara na szubi~nicy, a w przedziałach i wozach nie 52 kilometrowy w słocie i w sn1egu, w podartych cząc o wolność Polski. Kopie mu grób, a z oczu 
miała powodzenia owa piosenka o marszu: „od War- blitach, z plecakiem i karabinem na ramieniu; po spływają mu duże łzy żalu za przyjacielem i towa­
szawy aż do Petersburga". Na dzieci!'!stwa i prze- dtodze podtrzymuje chwilami koniec ciężkiej lafety, rzyszem broni. Żegna go pogrzebową pieśnią żoł­
chwałki iJyliśmy zanadto poważpi, jednocześ11ie jednak by nie uderzała o tył jucznego konia, który ją nie- nierską: 
zbyt młodzi by wytrw:ic .w uroczystej powadze. Eks- sie, bo żal' mu biednejlo, zm~czonego zwierzęcia; po „„.Twarde łoże, „.zobaczym się jutro może ... w 
taza chwili ustąpiła miejsca nastrojowi stałemu, któ- 4 godzinach snu na gołej ziemi, pod gołem nieb~m, ciemnym grobie. niech się Polska pr;.yśni tobie!" 
ry towarzyszy Legionom do dziś. Po wierzchu po- wcią~a armatę zmontowaną na szczyt stromej góry, Potem wraca peinić swoją powinnosć, a w sercu 
rywy chwilowego smutku i weseia, jak dawniej, te rydlem o krótkim trzonku kopie szaniec przed działo, przez chwilę zazdrości, zazdrości tamtemu bohater­
same co dawniej ~rzecl{y i zalety, te same słomiane a potem wśród świstu kul nieprzyjacielskich, między skiej śmierci za Ojczyznę. Bo to jest p~lski Legio­
zapaly, od których niema pożaru i przemijające roz- wybuclrnjącyrni granatami, dźwiga 80-fontowe skrzyn- nista. Z trzeźwego sceptyka, ze zniewieściałego sy­
goryczenia, które 11iko111u strawy nie zatruły; ta sama ki z amunicją. Czyni to wszystko bez zdziwienia, baryty, który wygód tylko szukał i zmysłów upoje­
co dawniej lekka myśl i humor złoty w żartobliwych bez świadomości i nie myśli o tern, skąd mu się nia, czy z biedaka, który pracował w pocie czoła, 
piosenkach, iro Jizujący siebie i własną niedolę. Wre- wzięło tyle sił i tyle bohaterstwą. Dopiero, gdy mu myśli i uczuć nie znał innych oprócz troski o chkb, 
szcic nieznana dawniej junacka żołnierskośc, patrzą- kula zdradziecka przeszyje młode serce i zwali go z przerodził się •v godzinie czynu w żołnierza i Pola­
ca z góry na „cywila", który jada przy zasianym sto- nóg, a śn~ierć trupią bladością przeciągnie oblicze, ka i zrozumiał myślą, pojął sercem i duszą, wyczuł 
le, wysypia się na prześcieradle i pod kołdrą, nocy wtedy towarzysz, h.tóry mu ręce sztywne złoży na rzecz nieprawdopodobną, że męka może być rozko­
jednej w okopie nie s ędził i świstu kul nie słyszał. piersi i przymknie zastygłe powieki, wyczyta mu na szą, a śmierć upragnioną nie z goryczy i zwątpie­
Zaś pod tem w5zystldern, na samerp dnie duszy uta- skupionych rysach nieznaną za życia, w godzinie nia, a owszem z 12adziei i wiary . 

• jone uczucie wielkie i święte, o których się mówi śmierci ujawnioną myśl-modlitwę: .Dzięki Ci Wielki Takich tysiące ruszyło z Krai<?wa I.X. r. 1914. 
111ccllęt.1 ~ i myśli 11iejas110, ukryte tak głęboko, że Boże, żeś mi pozwolił zgonem godnie zaświadczyć f\omu nie stało piersi i serca wezbranego i zabrakło 
się o 111ch w dzien powszedni mało wie i rzadko pa- życiu!" I w:tedy dzieje si~ coś, co dla nas prawdą tchu, pozostał w mieście . Oni szli, drogę okrężną 
rn;ęta. Do1),ero gdy przyjdzie uroczyste święto nad- było tylko vv pieśni i powieści, słuchanej w dżdży- z ziem wę51erslcicb do polskich znacząc mogiłami. 
ludz1och wysiłków, groź.1ych 11iebezpieczei1stw, tlźwi- sty wieczór przy kominku, a dzisiaj w biały dzień I Których śmierć nie zabrała, c1 doszli i tworzą tam 
gają się z glę~in duszy te moce tajemne i ~zynią I po dniu_ rozgrywa się pr~wd~iwie na s.to'.rnch .Karpat, I żelazną gwardję Ojczyzny z grobu wstającej. 
cuda: Dwudz1estoletm chłopak, szczuply, mamm sy-, na wzgorzach Podola 1 rowrnnach Rusi 1 Krolestwa: M. L. Chor. artylerji. 



M 142. 

mal verwundet werden" ! konkluduje wreszcie, 
łapie karabin i biegnie utykając na linję tyral­
jerską. 

Tu otrzymuje postrzał powtórny. 
Pada, k 1·zycząc: 
„Mit solchen Kameraden, will ich sterben! 

fiir ihr Vaterl:rnd will ich sterben!" 
Zemdlonego unosi spiesznie patrol sani­

tarny w b'Czpieczne miejsce. 
OJy Han otworzył oczy i zdał sobie spra­

wę na furze leżąc, że jedzie do· szpitala, błagał 
by jego skarby bezcenne: tytoń i papi,erosy 
rozdali sekcyjńym kolegom, którzy pozostali 
w linji. 

Miejsce postoju I brygady. Ni. Dąbrowski. 

Japooja nie wysyła woj&k do Europy · 
Wiedeli (w. \Vł.). Drogą na Sztokholm 

donoszą z Petersburga: Korespondent „ Rusko je 
Słowo" w Tokio miał interwievv u japońskiego 
prezydenta ministrów, który oświ~dczył, że Ja­
ponja nie wyszle do Europy żadnych wojsk 
i że żądaniom Rosji w tej kwestji nie może 
uczynić zadość. 

KRONIKA 
- Karta chlebowa w Piotrkowie. Wczoraj po­

jawiła się po raz pierwszy w Piotrkowie karta chle­
bowa, jako kwit na podstawie którego można jedynie 
kupić chleb lub mąk~. Szara, podzielona systema­
tycznie na 30 części kartka, z których każda· część 
opiewa na funt chleba lub 24 łuty mąki, jest symbo­
lem tego systemu oszczędności, ocalającego już od 
roku całe narody od klęski głodowej. Może ostatni 
wchodzimy w okres karty chlebow.ej, okres trudny bo 
zmuszający do oszczędności, do liczenia si~ z każdą 
niemal szczyptą mąki. Nic wi~c dziwnego, że w pierw­
szych dniach, stanie się ta karta ofiarą złych języków 
i budzić będzie krewki temperament gospodyń piotr­
kowskich. Ale... Są miljony Judzi, a rok ma 365 dni. 
Zboże już ze'.:>rane, więcej go nie będzie, trzeba wi<:c 
pamiętać, że dla wszystkich każdego dnia starczyć 
musi chleba_. I właśnie ta szara, systematyczna karta 
chlebowa, o niewzruszonych zasadach, okazała się 
mistrzynią oszcz~dności, przypominającą nawet w lep­
szych czasach, że są czarne godziny o których trzeba 
pamiętać .. Możemy więc być spokojni. Ona zrobi 
swoje, a może nawet n~uczy czegoś tych, którzy okres 
wojny spędzili pod jej rządami. · 

- Sprawa powrotu Tadeusza Rutowskiego. Z Wiednia 
otrzymujemy następujący telegram od naszego korespondenta : 
"Pytałem wczoraj w kołach dobrze poinformawanych . w sprawie 
pogłoski o wypuszczeniu D-ra Rutowskiego z Rosji i otrzymałem 
odpawiedź, że dotąd nie nadeszło urzędowe potwierdzenie o jego 
powrocie. Ministerstwo spraw zagranicznych od dłuższego już 

czasu czyniło usilne starania, o powrót D-ra ~utowskiego do kraju, 
jednak dotąd nie ma wiadomości o wyniku swoich starań•. 

- Ucieczka lekarzy. "Kronika Lekarska" w nr. 37 za­
mieszcza bardzo znamienny artykuł w sprawie ucieczki lekarzy, 
piętnując masowe opuszczanie posterunków przez lekarzy pro­
wincjonalnych. 

"Uważamy to za fakt pożałowania godny, świadczący o lek­
ceważeniu obowiązków. Znamy fakty opuszczenia przez lekarzy 
szpitali na łaskę losu, znamy fakty opuszczenia miejsc płatnych, 

związanych z obowiązkiem czuwania nad zdrowiem współJbywa­

teli. - Nie wchodzimy w pobudki czynu, notujemy tylko fakty. 
Wiemy, że Łowicz nie ma lekarza od roku zeszłego, R.awa rów­
n'.eż od grudnia, Wc;grów, Wyszków, Ostrów i caly szel'e~ miast 
pomniejszych gościły tylko chwilowo oddziały sanitarne. Ciecha­
nów był pu.ez cz2s dłuższy pozbawiony wszelkiej pomocy lekar­
skiej, a Łomża, która miała już po mobilizacji 6 lekarzy, przez 
sierpień nie miała żadnego. Nawet lekarz szpitalny uznał za sto­
sowne opuścić stanowisko, mimo, że miasto liczyło jeszcze 20,000 
ludności. Takie lekceważenie obowiązków tu i owdzie wywołało 
uchwały komitetów niedopuszczania takich lekarzy do zajęć spo-
łecznych i wyrażenie im publicznego potępienia. . 

Niestety, nietylko nie możemy stanąć w obronie tych leka­
rzy, ale, jako pismo lekarskie, w imię godnoścl stanu uważać 

musimy ich postępek za niezgodny z etyką lekarską•. 
Z zadowoleniem możemy podnieść, że powyższe uwa~i nie 

mogą odnosić się do naszego miasta. 
- Z żałobnej karty. We Lwowie zmarł d. 26 b. m. znany 

przyrodnik Marja11 Łomnicki, prof. gimnazjalny i kustosz muzeum 
im. Dzieduszyckich. Liczne d.-.icła i mniej!ize rozprawy składają 

się na bogatą spuściznę po uczonym. Zmarły był cilonkiem ko­
misji fizjograficznej Akadernji um•ejl';tności w Krakowie, honoro­
wym członkiem Tow. przyrodników im. Kopernika, honorowym 
doktorem filozofji uniwersytetu lwowskiego, rzeczywistym człon­
kiem naukowego Tow. im. Szewczenki. 

Zmarł w 70 roku życia. Cześć Jego pamięci ! 

- Uchodźcy polscy w Kljo'w!e. Kijowski korespondent 
petersburskiego tygodnika ,Głosu Polskiego• donosi: 

Kijów wypełniony po brzegi. 
Dwie olbrzymie fale wychodźców, z Galicji i z Królestwa 

od dwóch przeszło miesięcy napływają w stronę Dniepru stale, 
szukając przytułku.„ Poważną iiość zbiegów zatrzymał Wołyń, 
ogromne wszakże masy, zwłaszcza inteligencja, oparły się aż o 
stolicę Rusi.. 

Z wybitniejszych jednostek, oprócz tych, które wymieniłem 

"DZIENNIK NARODOWY" 

w poprzednim liście, bawią tu u nas (niektórzy wyjechali na wieś) 
redaktor .Gazety Warszawskiej• St. Kozicki, Ignacy Grabowski, 
Wł. Rabski, redaktor .Muchy• p. Buchner, Stanisław Grabski ze 
Lwowa (wyjechał do Piotrogrodu), poeta W. Wolski. 

Biuro polskiego Towarzystwa Pomocy pracuj~ z intensyw­
nym wysiłkiem. Od rana do wieczora lokal biura przy ulicy 
Puszkińskiej roi się od itbiegów„. Iiotele, pensjonaty, mieszkania 
prywatne-pełne. W restauracjach i jadłod~jniach dobroczynnych 
ruch ogromny, większy jak "za najlepszych czasów. kontraktowych. 

Wobec tak wielkiej ilości elementu polskiego, dyrektor te­
atru p. Rychłowski zamierza już jesienią otworzyć teatr na więk­
szą skalę. Kierunek artystyczny bierle w swoje ręce Kornel Ma­
kuszyński, a reżyserję-Węgrzyn. 

Lwowski miesięcznik politycżny, kierowany przez Stanisła­
wa Grabskie2'o, także przeniósł do Kijowa swe wydawnictwo. 
Pozwolenie włttdz już uzyffkano i numer czwarty "Zjednoczenia• 
wkrótce sie ukaże„. 

- Nowy rektor Politechniki Lwowskiej. Rektorem Szko­
ły politechnicznej na rok naukowy 1915116 został wybrany pro­
fesor technologji mech&nicznej dr. Stanislaw Anczyc, dziekanami 
zaś: wydziału inżynierii lądowej Ćir. Karol Pomianowski, wydziału 
inżynierji wodnej dr. Lucjan Grabowski; wydziału budownictwa 
dr. Tadeusz Obmiński, wydziału chcmji technicznej Ignacy Mo­
ścicki. 

- Ambasador Dumba opuszcza Stany. Z Waszyngtonu 
donoszą, że ambasador austrjacki Dr. Dumba zawiadomił telegra­
ficznie amerykański urząd spraw zagranicznych, iż otrzymał od 
swego rządu rozkaz powrotu do Wiednia wobec czego prosi o 
glejt. 

- Gimnazjaści w wojsku. Pisma niemieckie donoszą, iż 

w kilku miastach w Niemczech zwinięto najwyższe klasy ~imna­

zjalne z braku uczniów, którzy wstąpili do wojska w charakterze 
ochotników. 

Równocześnie piątkowa .R.eichspost• podaje p. t. .Eine 

„ •• ..• , , .. 
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polnische Mittelschule im Kriege", iż z gimnazjum w Nowym 
Targu zgłosiło się zaraz na początku wojny 21 proc. wszystkich 
uczniów do Le5'ionów. Byli to nie tylko ttczniowie najwyższych, 
klas lecz także czwartej i trzeciej kl. Pismo to przytacza także wy­
jątek _z listu u<:znia 4 klasy, pisanego do dyrektora gimnazjum: 
,Zawiadamiam, że idę dziś w ogień. Jeżeli wrócę, to napiszę, 

skoro P"'dnę nic to nie szkodzi, gdyż Ojczyzna żąda ofiar". 
- Lwów w Legionach. Biuro prasowe N. I(. N. zamie­

rza przystąpić do pomyślanej na szerszą skalę publikacji pod po­
wyższym tytułem, która ma dać świadectwo ud•iału stolicy krnju 
w Polskich Legionach. 

Prasa obejmie również ów okres czasu przed wojną, kiedy 
to Lwów, był głównym ośrodkiem ruchu militarnego. 

- Ewakuacja mińska .• Russkoje Słowo• donosi, że Mińsk 
prawle zupełnie opróżniono. Z 98,000 mieszkańców 45,000 opu­
ściło miasto. Wszystkie ważniejsze fabryki i zakłady przeniesiono 
do Witebska lub Mohylowa. 

- Zgon socjalisty angielskiego. Przewódca niezależnej 
partji robotniczej w Anglii Kcir Hardic umarł w Glasgowie 27 z. 
m. Był on założycielem i wydawcą przez lat 15 organu robotni­
czego .Labour Leader•. 

- Mapa miejsc interno'wania jeńców w Rosji. Nakładem 
zakładu kartogrnficznego O. Freytag we Wiednin wyszła mapa 
miejsc internowania i stacji przejściowych jeńców austrjackich w 
Rosji. Dwie mapy wraz ze spisem miejsco,wości, w których się 
znajdują obozy jeńców kosztuje 1 kor. 50 hl. z przesyłką poczto­
wą 1 k. 70 hl. Część dochodu ze sprzedaży tych map przezna­
czona jest na Czerwony Krzyż austro-węgierski. Sprowadzić je 
można za pośrednictwem każdej księgarni, lub' wprost od firmy: 
G. Freytag et Berndt, Wien, VI1 Schottenfeldgasse 62. 

- Pożar parku automobilów. Według doniesienia „Gior­
n.ale d'lta!ia • w Genui spalił się park automobilów ciężarowych, 
czekających ua załadowanie celem przewiezienia do Rosji. 

Dalsze zaciekłe walki we Francji 
Berlin. Urzędowo pod datą 30 września: 
Nieprzyjaciel' podejmował wczoraj tylko w Szampanji próby przedarcia naszego frontu. 
Na południe od drogi Menin..: Ypern obsadzoną przez dw~e kompanje angieiskie pozycję 

wysadziliśmy w powietrze. · 
Na północ od Loos p o s t ~ p u j e p o w o 1 i n a s z k o n t r a t a k. 
Na południowy wschód od Souchez udało się francuzom na dwu pomniejszej wagi 

punktach włamać si~ do naszej linji. Walka tam je5zcze trwa. 
Francuski atak częściowy na południe od Arras odparliśmy łatwo. 
Między Reims i Argonnami toczyły się zażarte walki. W jednym punkcie przedarła się 

nieprzyjacielska brygada przez nasze przednie okopy - lecz nasze rezerwy w kontrataku wy­
równały Jukę: wzięły 800 jeńca, a re$ztę brygady zniszczyły. 

Wszystkie ataki francuskie między drogą Sornnapy-Souain i 
honld zostały wczoraj odparte wśród ciężkich strat nieprzyjaciela. 
tam do walk wr~cz. 

linją kolejowe; St. Mene­
Czę$ciowo przychodziło 

Silny atak nieprzyjacielski złamał się 
Na północ od Massiges straciiiśmy 

nieprzyjacielski i flanki. 

dziś rano na północny wschód od Massiges. 
wzgórze 191 wystawione zanadto na silny ogiel1 

Na reszcie frontu w'alki armatnie i minowe zmiennej 5iły. 

Naczelne kierownictwo armji. 

Berlin. Urzędowo donoszą pod datą 30 września: 
Na południe od Dźwińska nieprzyjaciel został przez nas zepchnięty na Wosselewo (?). 
Walki kawaleryjskie mi~dzy jeziorem Dryświaty i Posłową-zwycięskie dla naszej dywizji. 

JC>'1.1ży &"lJLkces pod_ Smorge>:riiem 
Na wschód od Smor2onia przełamaliśmy w. szturmie nieprzyjacielską pozycj~ - wzi,ę­

liśmy 1000 jeńca, 6 dział i 4 karabiny maszynowe. Na południe od Smorgonia trwa walka. 

Eli-t-vvy. :na Pod1asi-u 
Nieprzyjacielskie ataki częściowe przeciw różnym odcinkom frontu wojsk ks. Leopolda 

bawarskiego zostały krwawo odparte. 
Naczelne kierownictwo armji. ; 

· Sytu..aoja :niezmie:n.ion.a 
Wiedeń. Urzędowo donoszą pod datą 30 wr7-eśnia: 

Sytuacja w Galicji wschodniej, nad Ikwą i nad Putyłówką niezrnieniona. 

Sukcesy nad Kor1ninem 
W bagnistym terenie nad rzeczką K.orminem zajęły wojska austrjackie i niemieckie 

szturmem wiele nieprzyjacielskich punktów oparcia-przyczem wzlęliśmy wielu oficerów i 1000 
iołnlerr; do 11iewoli. 

Zestrzeliliśmy dwa nieprzyjacielskie latawce. 

Zaciekłe utarczki na Litwie 
· Wojska austro-wegierskie walczące na Litwie odpierają ataki nieprzyjacielskie. Tu i ówdzie 

przyszło do starcia na białą broń. Nieprzyjaciel poniósł wielkie straty. 
Z(istępc:;a. szefa sztabu generalnego von Hoefer 

F1·o:n.t serbski 
Wiedelt. Urzędowo pod datą 30 września: 
Na froncie serbskim· nie zaszło nic nowego. 

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoejer. . 

• 
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Str. 4. 

Wzmożona akcja na froncie wło~kim 
Wied1ń. Urz~dowo pod datą 30 września: 
Na zachodnim froncie tyrolskim toczyła si~ u­

bieglej nocy walka w okręgu Adomello. Atak nie­
przyjacielski na za,chód od przeł~czy Cime-Presena 
odparty został przez naszą artylerję. Także pod Mond­
von musieli włosi po wielogodzinnej bitwie cofr,ąć si~. 

Na płaskowzgórzu Vielgereuth również w nocy 
zaatakowali włosi nasze stanowiska dwukrotnie -oba 
razy na próżno. Podobnie rozbiły si~ nocne ataki 
na granicy karynckiej na nasze umocnione pozycje 
na zachód od Pontafel. 

AM 

założona 

w1858 r. 

.Gr 

"DZIENNIK NARODOWY" 

Walki pod Tolmein i na północ trwają w dal­
szym ciągu. 

Pod Mozli cofnął się nieprzyjaciel do swych da­
wnych stanowisk. 

Pod Dolje znowu podejmował ataki, które je­
dnak wszystkie zostały odparte. 

Dziś rano otworzyła ponownie artylerja nieprzy­
jacielska w okręgu Tolmein ogiel'!, który już i wczo­
raj bardzo był żywy. 

30 miljardów na wojnę I 

.N'!t 142. 

wą prowizorjum budżetowego. Minister skarbu Ri­
bot odpowiadając na zapytanie oświadczył, że obecnie 
bije się miesięcznie około 12 miljonów franków sre­
brnych monet. 

Senator Deb'ierre oświadczy ł, że potworna cyfra 
30 miljardów, które dotychczas zostały wydańe na 
cele wojenne wymaga jak najostrzejszej kontroli wy­
datków. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz 'Kowalski Amsterdam. (w. wł.) Z Paryża donoszą, że na 
ostatniem posiedzeniu senatu dysku~owano nad spra- przyjmuje od 2-3 popoł. przy ulicy Krakowskiej I. 13. 

o 

Tylko pierwszej jakości ! 

I .A.. 

Skradziono mi z kasy ogniotrwałej dwa weksle 
po 500 rubli i trzy po 200 rubli iH · blanco 

z podpisem: 1. Eisenmann. Ostrzega się przed 
nabyc'iem takowych; teraz będę podpisywać: 
Ita Eisenmann. Wszelkie artykuły w zakres towarów ko­

lonialnych wchodzące po naitańszych ce­
nach, hurtownie i detailicznie poleca · h o k żandarm austrjackj, żonaty, poszukuje od 15 października 1915 

lJ O J
o G ,. e G I s z o w s ,. dla siebie i swojej żony umeblowanego mieszkania. Większa kuchnia lub mały pokoik z kuchnią jest wystarczającą. Jako wa-

runek. stawia si!,' : dobry piec, spokojny dom, czystość, bez ro­
bactwa, spiżarnia, piwnica, strych, możliwie osobny kloset. Łaska­

KRA.KÓW, MAŁY RYNEK. we zgłoszenia z podaniem wysokości czynszu za miesiąc do 
'!lulillllllll _________ Jlillm_llllllE_Blll_llll!!lllld wachm. Krajovana przy c. i le żandarmerji ol;ręgowej, Piotrków, 
""' fach pocztowy Nr. 4. 

l!.t!l!l!!!!!!!!ni;;~~~~~izc~~t;cy dob~~~t~ania I FRANCUSKA lat śre.dnic;b,_ doskonałe dłu-
wody do transmisji do obuwia goletnie sw1adectwa z pol-

k. h d ' k t ł . . . roszuku1· „ dwu po ko. jó.w umeblowanych z oso-iiilllill1imliBEl!l'l*lill'l"'llll0WllEifMll!l.' ___ ... ____ IR!lll!lillllllli*i':l!lm!li ll!ilEllilll!i!!!!!ll!!ll!ł_. s 1c omow - szu a s a ego m1e1sca na wsi 'ł bnem wejściem. 
demie place lub lekcji w Piotrkowie. Informa- Wiadomość składać należy w Administracji "Dzien-

~ i :n. a . m S z a, 1 :n.. ee _j_e_: _P_io_t_-rl_w_· w_, _V_il_la_O_t_to_. __________ n_il_rn_N_ar_o,_do_w_~_g_o_" _B_y_k_ow_s_k_a_1_1_. -------

POLECA FIRMA A. G R A L E w s K l 
zaprzysiężony dosta-w-ca -w-iri 

~raków, Bracka L. 11. 

mszalnych 
Załatwianie przesyłek frachtowych do Pol~ki. 

Celem szybkiego i r'egularnego przeprowadzania ekspedycji, oclenia i inkassa do krajów 
okupowanych Polski - założyliśmy ekspozytury na stacji Szczakowa (Granica). Informacje o 
frachtach do pozwolenia wywozu udziela centrala we Wiedniu · i filje: w Budapeszcie, Tryeście 

Bodenbach n/E. 
Księgarnia katolicka 

Dr. MIŁKOWSKIEGO w KRAKOWIE 
poszukuje dzieła PISMA Św. TERESY w przekładzie ks. Biskupa 

Kossowskiego 4 tomy lub nawet luźnych tomów. 

Caro cfb Jelli:tiek G-es. m. b. ~­
w I E N 1. Deutschmeisterplatz 4. 

S~J:ad h -u..rtovvy d1a e1ek trotechn.ik..ó-vv. 

LAMPY ŻAROWE SPECJALNOŚCl .Ą.----

MAXIM KOLMER 
Wiedeń IX/4, Nordbergstrasse 6. Telefon M 21.928 (interurban ). 
1=================================1 ~•
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srECJRLność! BHTERJE • 
I F U T E R H l Y DLH , LftMr HIEszonRowvcH. 
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~ierwsze przedstawienie w Sobotę T · t 
2-go Pa?dziernika. Ga I' ,,CZ ARY'' Teatr 

wielkie arcydzieło Henryka Sienkiewicza 

'' 
'' Całkowita ilustracja pow1esci w 8-miu częściach. 

Napisy w polskim języku. Dwie serje razem. 
I-sza serja 

KMICIC 

II-_ga serja 

OBROUH CZ~8TOCHOWY 
i rehabilitacja Babinicza. 

Wspaniała wystawa! Znakomita gra artystów! Sceny batalistyczne • . 
Początek przedstawień: od g. 3 popoł. do 51

/ 2 wiecz. 
i od 51/ 2 do 8 1/2 wiecz. i do 10-ej. 

Bilety można nabywać od Piątku dnia 1 Października w ka­
sie teatru od godziny 11 do 1 w południe. 

[En y m IE JS [: Kupon do loży 2 korony •. Krzesła: 1 miejsce 1 kor. 
50 hal., li m. 1 k. 20 h., Ili 90 h., ostatnie 60 hal. 

„ Drukarnia Polska", Piotrków, ulica Kaliska L. 23. 


